HARRIET ANDERSSON w filmie „Przygoda się zaczyna” (patrz — str. 12-13) 
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tlone na taśmie 35 mm, co 
SPOTKANIA I ROZMÓWKI daje zupełnie inne wraże- 
nie. Wystawa, o której mó- 
przyjechała do nas z 
a następnie powę- 


% warszawskim kinie _ — Otwieramy w „Iluzjo- k A 
$ 3 druje do innych krajów e- 

starych filmów „lluzjon” nie” wystawę zmontowaną WSE 

centralne Archiwum Fil- przez kanadyjską filmote- "ropojskich. 

lmowe organizuje wiele cie. kę i poświęconą twórczości _ — Kinematograf Narodów 

lkawych imprez, przeglą- McLarena (obrazy plansze, zyska) już sobie stałych 

liow połączonych z wysta- fotosy). Pokażemy także ze- bywalców... 


Jwami itp. O najnowsze za- —w najbliższym czasie 
[mierzenia pytamy dyrekto- pokażemy kolejny program 
ra CAF — Władysława Ba- „Kinematografu” z zesia- 


[naszkiewicza. Ę 
Aro 1 ARCHIWUM Mowa 
nizowaliśmy ją przy wspól- chiwum NRD”, być może 


pracy kanadyjskiego urzę- także z wystawą obrazują- 
du kinematografii, tamtej- cą dorobek tego archiwum 
szej filmoteki i ambasady staw jego filmów. Twór- (pierwsze aparaty filmowe, 
kanadyjskiej w Polsce. Po- czość MeLarena jest w afisze, fotosy). Wśród fil- 


wem interesujących filmów 
— Trwa już przegląd ka- dawnych i nowych. 
jnadyjskich filmów fabular- 
jnych (i dokumentalnych. 


Jest to impreza przewidzia- 
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- A co poza tym? 


—w lutym i w marcu 


kazajemy filmy 2 osła. Pole znana — w progra. mów znajdą się wczesne 
Mia ał które wska mie znajdą się jednak ma Komedie  Luhiischa, _„Go- RYBKOWSKI 
zwłaszcza dokumentalne — ogół filmy dotąd u nas nie lem" Wegener: „Homun- 


vagrody na międzynarodo- pokazywane. Moim zda- culus” z 1316 roku. i 
wyćh festiwalach. niem — warto zobaczyć le innych ciekawostek. 
— Podobno będą też fil- Wszystkie, howiem po raz 

my MeLarena... pierwszy zostaną wyświe- Rozmawiała: 


DLA TV 


an Rybkowski (na zdję- 
ciu obok — z prawej) re- 
alizuje krótki film fabular- 
ny dla telewizji wedlug je- 
dnoaktówki Tadeusza - (a 
vie Jak podaliśmy w po- 
przednim numerze Jakuba) 


KUPILIŚMY 


„KTOS TAKI JAK ZŁODZIEJ”. Fiński (um sensucyjuy. Amerykanin uk 
się przed policją, jednocześnie watczy z qunysterami. W rolach głównych: Richard 
Long, Ake Lindman, Pirkko Maunola i Aulikki Taruanem. Reżyserował Peter 


Thomyson p. Rittnera potkanie 0 
„DZWONIC NORTHSIDE Amerykański film sensacyjny. igo, lata mroku”. W rolach głów- 
ieste; młody robotnik kiego pochodzenia zostaje skazany na długoletnie nych: Kalina Jędrusik, 

enie. W jedenaście lat potem młody dztennikar- (James Stewart) próbuje adsl wICSZSTOWIE Miład 


Comte, Lee J. Cobb, Helen 


6 jego zwolnienie. Grają poza tym: Richar. 
Wniker. Reżyserował Henry Hathawuy. rnz (niewidoczny na na 
szych zdjęciach) Gustaw 


Holoubek. 


PISZĄ DLA ZESPOŁU „ILUZJON” 


ANDRZEJ SZCZYPIORSKI pracuje nad scenariuszem „Zejście do 
krańca doliny”. Jest to opowieść o działaczu, któremu coraz to no- 
we zadania nie pozwoliły na zdobycie wykształcenia, a który te- 
raz, jako człowiek bez zawodu, musi odejść ze swego stanowiska. 


+ 

CHATA WUJA TOMA". Adaptaćja głośnej powieści Harriet Beecher-Stowe 
1a w NRE i Jugosławii przez węyierskiego reżysera Geza Rudranyi. 

aktorow niemieckich, francuskich, włoskich, angtelskich | amerykań- 

skich (O. W. Fischer, Myiene Demongeot, Herbert Lom, Eleonora Rossł-Drago, 

John Kitzmiller i Eartha Kit). Film dwuseryjny, baru'ny i szerokoekrunowy. 


s ; RZEKI”. Jugoslowiański film psychologiczny o tematyce 
$półczesnej. Historia byłego partyzanta, dziś — alkoholika. W rolach głównych 
juba Radic. Lyubomir Stanković. Reżyserowuł Jovan Żiranović. 


„APACHE RI 


LES". Barwny western: kapitan kuwalerii próbuje doprowadzić 
do zgody muęczy osadnikami i Indianami z rezerwatu. Jeden z „seryjnych” we- 
Steruów amerykańskiego aktora Audie Murphy. Grują poza tym: Michael Dante 
1 Linda Lawson. Reżyserował William H. Whitney 


< 

,KWAIDANŃ — CZYLI OPOWIEŚCI NIESAMOWITE”. Japoński fi!m nowelo- 
wy, oparty na niesamowitych opowiadaniach Lafeadio rlearna — amerykańskiego 
ptsarza żyjąceyo w Japonii. Tradycja europejskich „opowieści grozy” połączona 
t japońską mitologią i fozofią. Film był sensacją ubiegłorocznego festiwalu 
w Cannes (Nagroda Specjdina Jury). Grają: Rentaro Mikuni, Michiyo Arutama 
Tatsuya Nakadoł. Reżyserował Masaki Kobayasnt („ła aktri”) 


JAN PAWEŁ GAWLIK pisze historię sportowca, który ulegl wy- 
padkowi. 


STEFAN OTWINOWSKI przygotowuje scenariusz rozgrywający 
się współcześnie, wymierzony przeciwko rutynie i zobojętnieni 


” ANDRZEJ JARECKI przygotowuje scenariusz komedii satyrycz- 


nej „Kopalnia złota 


SPROSTOWANIE W nr 2 z br., w notatce na str. 2 — podaliśmy mylnie 

imię aktora Juliu Łuszczewskiego. Błędną  infor- MAREK DOMAŃSKI — autor sztuki teatralnej „Ktoś nowy” — 
mację zaczerpnęlisny z Biuletynu Zzednoczonych Zespołów Realizatorów Filmo- przerabia ją na scenariusz wraz z przyszłym reżyserem filmu Syl- 
wych. Przepraszamy aktora i czytelników. Ę westrem Chęcińskim. 


ZGŁASZAMY DO OBERHAUSEN 


Tegoroczny festiwal filmów krótkometrażowych w O 


FILMOWE 
VARSAVIANA 


nerhausen (NRF) odbędzie się w dniach 13—18 lutego 
Polska zgłasza na ten fest nimy; „Maraton” Edwarda 
Berastelna, „To jest jajko” Andrzeja Brzozowskiego, - | 15 stycznia, z okazji 21 
„Wizja lokalna” Janusza Kidawy, „Sziandar” Mirosława roćzmicy wyzwolenia Wał 


Kijowicza, „Gdzie jest ten wielki Tax" Andrzeja Pieku- z 7 
towskiego, „Portret dyrygenta” Ludwika Perskiego, „Ro. szawy. odbyła się uroczy 
dzina człowiecza” Władysława Ślesickiego oraz „Karol” sta premiera filmu „Spol- 
i „Wykres” Daniela Szczechury. kania z Warszawą” reż. Ja- 


na Łomnickiego (WFD). 
Jest to pełnometrażowy 

J (e) w | T A” film dokumentalny poka- 
U zujący Warszawę dzisiej 
t duwną, codzienne ży- 
cie mieszkanców, specyfi- 


zaakcepiuszuu „uż scenariusz „„Jowiła” Tadeusza Kon- ZEN mosłeze inidGŃ REŻ 
wiekiego' według  „Disneylandu” — wydanej niedawno j ę ka = oSE 
współczesnej powi i Stanisława Dygata. Film realizo- lan Łomnicki otrzymał na- 
wać będzie prawdcpodobnie reż. Janusz Morkenstern w yrodę miasta stołecznego 
zespole SYRENA. Warszawy za 1965 rok. 


UA GRE GD 
DOKUMENT HISTORYCZNY ii w dlidOE MAGIA 
O STRAJKU CHŁOPSKIM „Homo Varsoviensis" reż 

Romana Wioiczka, według 
scenariusza  Olgie: Bu- 


Reż. Edward Pałczyński kończy w WFO realizację hi: , 
storycznego dokumentu o strajku chłopskim z 1937 roku. drewicza (również laureat). 
PREMIERA ORO OOTWECACNA SEC PON 


chiwalnych zbiorach sądowych i policyjnych, zbiorach raziejeł wie 


8 


z 
= 


jawy ostat- 


Zakładu Historii Partii i archiwum ZSL. Wiele zdjęć A 
NI u stycznia w Sau Kongresowej warszawskiego PKIN odbyła  fostarczyi żyjący uczestnicy. strajku. niega ćwierćwiecza oraz 
ra) się uruczysia premiera nowego filmu fabularnego „Potem „Strajk chłopski” został zbudowany na zasadzie dialo- Łarwne tyb jej mieszkań. 
r. stąpi cisza”, reż. Janusza Morgensterna. gu pomiędzy obu stronami — chłopami i ówczesną wła- ców. 
Na zdjęciu od lewej: reżyser filmu oraz aktorzy — Barbara dzą. Zdjęć realizowano głównie na Rzeszowszczyźnie. 
i Tadeusz Łoninicki przed premierowym spektaklem. W Rzeszowie ma się też odbyć premiera filmu. 


M 
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iLMY,0 KTÓRYCH SiĘ MÓWi 


KiNG RAT 


ilm, zwłaszcza amerykanski, szukając 

tematów w wydarzeniach  ostaiis:e, 

wojny, coraz częściej posługuje się au- 

tentycznym faktem — jako pretekstem 
do stworzenia opowieści opartej na trady- 
cyjnych kanonach i wzorach filmu przygo- 
dowego. Można już także mówić o powsta- 
niu pewnego modelu widowiskowego filmu 
wojennego (.Pociąg” Frankenheimera, „Ex- 
press von Ryana" Robsona, „Tajna inwazja” 
Cormana, „Bohaterowie Telemarku* Manna 
itp.). 

Na tym tle film „King Rat” Bryana For- 
besa jest zjawiskiem osobliwym. Wprawdzie 
autor powraca do spraw i problemów mi- 
nionej wojny, ale historia japońskiego obozu 
dla jeńców wojennych nieopodal Singapuru 
nie ma w sobie nic z widowiska. Fortes, 
który sam opracował scenariusz na podstawie 
wydanej w roku 1962 książki Jamesa Cla- 
vella, przedstawia w szeregu luźnych epizo- 
dów życie obozu, a przede wszystkim losy 
ludzi, którzy za każdą cenę chcą przetrwać. 
Ucieczka z obozu jest niemożliwa. Z jednej 
strony otacza go dżungla, z drugiej — Ocean. 
Japończycy nie muszą nawet specjalnie pil- 
nować obozu. Reżyser, na przekór znanym 
schematom, nie wprowadza do akcji ani 
okrutnego naczelnika-sadysty, ani podwład- 
nych ślepo wykonujących jego rozkazy. Nie- 
liczni japońscy strażnicy są też tylko ludźmi: 
można ich przekupić. można z nimi handlo- 
wać, można przy nich żyć. 

Zgodnie ż tą maksymą postępuje amery- 
kański kapral King (George Segal), który 
staje się wkrótce niekoronowanym władcą 
obozu. King organizuje na miejscu czarny 
rynek, potrafi zorganizować wszystko: żyw- 
ność. papierosy, leki, narkotyki, Trzyma w 
ręku wszystkie nici obozowego życia. Lu- 
dzie boją się Kinga i nienawidzą go: ale 
nawet wyżsi oficerowie szukają jego przy- 
jaźni, niektórzy należą do świty pochleb- 
ców karmiących się rzucańymi przezeń 
łaskawie ochłapami. King zakłada hodowlę 
szczurów przeznaczonych do jedzenia i re- 
klamowanych jako mięso leśnych łani 
delikates dla wysoko postawionych osobi- 
slości obozowych, Stąd nadane mu prze- 
zwisko King Rat (Król Szczur). 

Jednym z najbliższych przyjaciół Kinga 
jest oficer RAF-u, kapitan Marlowe (James 
Fox). Arystokrata, wychowanek ekskluzyw- 


nych uczelni, staje si; Marlowe wyznawcą 
życiowej filozofii Kin;s. Normy moralne, 
zasady współżycia, całe dziedzictwo tradycji, 
w których został wychowany, straciły: w 
obozie swą wartość, oxazały się nieprzydat- 
e. Część angielskich oficerów potępia sto- 
sunek oficera-arystokraty do kaprala-pro- 
staka: próbują oczlć resztki zasad i norm 
okowiązujących kiedyś na wolności. Głów- 
nym przeciwnikiem Kinga jest obozowy sia- 
rosta, kapitan Grey (Tom Courtenay), czło- 
wiek pochodzący z rodziny robotniczej, ofi- 
cer z awansu. Występuje zdecydowanie prze- 


Prasa angielska przyjęła go entuzjastycznie. 
„To odważny i uczciwy film najambitniej- 
szy z dotychczasowych utworów Forbesa" 
(„Evening Standard”); „Forbes zrealizował 
najciekawszy i najodwaźniejszy film roku” 
(„Daily Sketch"): „...dowiódł, że jest jednym 
z najwybitniejszych współczesnych twórców” 
(„Daily Mail' 


Krytyka amerykańska podkreśla duża 
wagę podjętych przez reżysera problemów, 
choć nie bez zastrzeżeń. „Observer” zauważa 
„Być może Forbes chciał nam przedstawić 
pewną filozofię, etykę przetrwania, ale do- 
drze, że jej nam nie narzuca, bo nie dla 
wszystkich jest ona do przyjęcia. Films 
and Filming", pisząc o bezkompromisowym 
r: ie filmu, porusza problem nieco 
szerszy: czy reżyserowi wolno i w jakim 
stopniu przedstawiać rzeczywistość obozową 


Szczury juko delikates 
James Fox 


ciwko Kingowi, nie boi się zemsty. Zdawać 
by się mogło, że właśnie Greya kreował 


reżyser na pozytywnego bohatera filmu. Nie 
ma tu jednak pozytywnych bohaterów. Obo- 
zowa rzeczywistość jest faktem i wszyscy 
muszą się ż nią pogodzić; nawet ci, którz 
się przeciwko niej buntują. A kiedy przed 
bramą obozu staje angielski spadochroniarz, 
przynosząc wieść o zakończeniu wojny 
jeńcy są bezradni, Po tym, co _ przeszli. 
powrót do normalnego pokojowego życia 
wydaje się perspektywą równie przerażają- 
cą, jak doświadczenia obozowe. 

Film Forbesa jest przede wszystkim psy 
chologicznym studium charakterów i postaw. 


(w filmie fabularnym, aktorskim) w formie 
niemal dokumentalnej, sugerującej auten- 


tyczność faktów? Autentyzm — zdaniem 
pisma — można i trzeba osiągać, nie do- 


puszczając do stylizacji i mitologizacji fak- 
tów; sposób taki zaproponował Alain Resnais 
w swym głośnym filmie „Noc i mgła”. 
„King Rat" przyniósł więc także materiał 
do dyskusji ółczesnych tendencjach w 
sztuce filmowej i niewątpliwie warto j 
będzie powrócić do filmu Forbesa. 


King Rat", (ilm produkcji amerykańskiej, reż. 
Bryan Forbes 


ROK ROZCZAROWAN... 


Francuski krytyk Michel Au- 
briant_ (PARIS PRESSE-FRANCE 
SOIR) skarży rzadko któ- 


„Obejrzeliśmy w 
francuskich 


(„Giul 
znaczi 


produkcji? Zami 


tych krajach sztuka rowniź 
filmowa rozwija się i odnawia. 

Jednakże francuski widz ska: 
ny jest na niewiedzę o tych naj. 


dynie 


| 
Aubriant twierdz pilolty- | 

wood drepce w miejscu”, kine- 
matografia angielska pod” wpły- | 
wem amerykańskiej penetracji | 
zatraciła swoje odrębne oblicze, | 
nawet serla bondowska traci od” | 
| 


dech. zawiedli także Włosi: ostat- 
hwila praw- 
lędne gwiaz- | Volker 


| as Niedźwiedzicy» i Felliniego 
etta 

ich poprzednin 
Antonioni zamilki, a Vittorio De 


produkcję, 
dla J. 
Szalony Pierrot 


lmowych? — pyta w zakończ: 
niu Aubr 

nego Pierrota-, xtorego pozycja 
jest pewna, odpowiedź nie wy- 
daje się łalwa” 


«l POWROTOW DO KIN 


Bilansując filmowy rok 1965, 
Baer w  zachodniaberliń- 


h (e) 
ry rók dal powód do tak smut- | 
nych rozczarowań. jak miniony — JJ | 
186; = | ku z zapowiedzią, ze polski 
1965 roku na zj | reżyser ma wkrótce nakręcić film 


skim DER TA 


i duchy, ca uwagę na poci 


ustępują 


) 
trzeba przypomi | Sica „ugrzą komercjalnym 
hutorzy i właściciele kin | konwcncjonal Kilka tylko 
oni mów zakramicłnych. dak ykwał | Baer — ustal on zupelnie, pod. | sca pracy x każdym następnyn 
Szwecji, Czechosłowacji, | langi, a przede wszystkim „Czar- aż ady najjprowiti kezca | OS RIWOT CZ KOAA 
Łacińskiej i Polski zhajdywały | ny Piotruś” Formana,  zaśiużyło trwa. Powrót publiczności do sal | jest swego rodzaju fe- 
ich oczach. A przecie ; na słowa uznania krytyka, który kinowych zaznaczył się już parę nomenem. Przede wszystkim jest 


rowo traktuje rodzimą lat temu w Stanach 
Czyniąc wyjątek je- 
m-Luc - Godarda 


miejskich ośrodkach. 


nowszych próbach. Nasz horyzont „Ostatecznie, spośród tak wie- Ą 
owy jest horyzontem człowi lu filmów, zas na glębszego kryzysu frekwencji spa- 
ka jednookiego (...)" poczesne Cbcenie 


znowu wzrosła do 
WN 


nt. — Wyjąwszy „Szalo- 


znacznie wolniejsze tempo spad- 
ku frekwencji kinowej 


„W wielkich miastach — pisze | i aktorzy zmieniają języki i mie 


Zjednoczo- 
nych, głównie również w wielko- 
ilość ame- 


mczech zachodnich czyn- 
nych było w 1959 roku 7100 kin, 
w 1965 — już tylko 5300. Czy i u 
nas nastąpi podobny rozwój? Na 
odpowiedź — zwłaszcza wobec uza- dlug własnego upodobania, bcz 


| 
| 

rykańskich kin w okresie naj- | żyserem. Po drugie — 
| 


Ji 
| 
j 
| 
miejsce w archiwach | dla z I8 do l tysięcy. 
| 
| 
| 
I 


sadnionej. dozy sceptycyzmu — 
wypadnie jeszcze nieco zaczekać 


POLONICA 


Branżowe pismo amerykańskie 
| MOTION PICTURE HERALD za- 
mieściło artykul Richarda Gert- 
o Romanie Polańskim w 


dla jednej z wytwórni holly- 
woodzkich 


owiaw, rodow.enia się produkcji fi 


mowej — pisze Gertner gdy 
producenci, reżyserzy, scenarzyści 


niezwykle 
(choć nie ostatnimi czasy) akto- 
rem filmowym, scenarzystą i re- 
za- 


wszechstronny; jest 


ledwie 32 lata, a liczył 2 
ukończył swój -Nóż w wodzie-, 
zdobywając tym filmem uznanie 
w całym świecie. Fo trzecie — 
reżyserował filmy w trzech kra- 
jach: w Folsce, we Francji i w | 
Anglii, kręcąc je wszystkie we- 


tysięcy. 


iek interwencji ze stro- 
KAPPA 


jakichkol 
ny producentów”. 


| 


adeusz Jaworski był po raz pierw- 

szy w Afryce przed kilku laty. P' 

wiózł wtedy 5 filmów krótkometra- 

żowych, które choć budziły zaintere- 
sowanie swą egzotyką (filmowcy nasi nie 
lak znów często wyjeżdżają na Czarny Ląd), 
nie były wielkimi dziełami sztuki, Poza w 
lory poznawcze wychodzili chyba tylko 
„Przewoźnicy z Akkry”: świetnie zsynchro- 
nizowany rytm pieśni i rytm pracy tworz. 
tu coś w rodzaju fascynującego baletu. 
worski traktował tę pierwszą wyprawę jako 
rekoncsans. Druga miała już bardziej kon- 
kretny cel. Ekipa (operatorami byli Jerzy 
Gościk i Sergiusz Sprudin) przebywała w 
Afryce prawie rok; licząca ponad 30 tysięcy 
kilometrów trasa przebiegała przez £jedno- 
czoną Republikę Arabską. Sudan. Tanzanii 
Ugandę, Burundi i Xenię (poprzednio — 
przez Gwineę i Ghanę, a więc Wschodnią 
Afrykę); plonem są trzy filmy dla Światowej 
Organizacji Zdrowia. kilka tematów dla 
kroniki filmowej. film krótkometrażowy 
„Zielone piaski” oraz _ pelnometrażowy 
Zmierzch czarowników” (oba barwne i wy- 
świetlane w jednym programie). 


Zasadnicza koncepcja 


daje się prosta 
realizator — 


„Zmierzchu czaro- 
Jaworski — sce- 
chciał zderzyć ze 


narzysta i 
sobą starą i nową Afrykę, pokazać kontrasty 
między tym co należy do przeszłości (choć 


często jeszcze istnieje, a gdzieniegdzie na- 
wet dominuje) i tym co będzie dniem ju- 
trzejszym Czarnego Lądu. Zaczyna więc swą 
opowieść (czy też publicystyczny wywód) od 
sceny, w której słynny antropolog prof. Lea 
key demonstruje czaszkę człowieka, świad- 
czącą, że właśnie tutaj, u zachodnich wybrze- 
ży Afryki, znajdowała się kolebka ludzkości. 
Kończy zaś kapitalną wizytą u współczes- 
nego Robinsona Crusoe — brytyjskiego kapi- 
tana żeglugi wielkiej, który żyje na kupio- 
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U kolebki ludzkości 
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nej od rządu Tanzanii wysepce i przypatruje 
się przez lornetkę wydarzeniom na tym, tak 
dziś odmienionym, kontynencie. Kontynencie, 
którego burzliwą i bolesną historię wyczy- 
tać można na licznych afrykańskich ementa- 
rzach. Oto droga, jaką przeszła Afryka 

Jaworski prowadzi tę myśl jasno, ilustru- 
jąc ją Świelnymi przykładami, że wy! 
uroczystość państwową z „doradcami w dru- 
gim szeregu”, wizytę instruktora u Karama- 
dżongów, najbardziej chyba zacofanego ple- 
mienia, które tenże instruktor uczy hymnu 
niepodległej Ugandy i opowiada o locie Ga- 
garinz w kosmos, „szkołę żon” i „szkołę 
rządzenia” czy dialog polityczny mężów sta- 
nu Kenii. Jaworskiego nie interesowały wy- 
łącznie probiemy polityczne i społeczne. Sta- 
rai się — choć to dla człowieka z zewnątrz 


STANISŁAW JANICKI 


chyba najtrudniejsze — wniknąć nieco w 
głąb mentalności Afrykanów. Nie udało mu 
się na ten temat powiedzieć zbyt wiele (wy- 
daje się zresztą. że nie było to jego głów- 
nym zamiarem); w poszczególnych scenach, 
drobnych nieraz obserwacjach, niożemy jed- 
nak dostrzec tę inność świata Afryki. Czę- 
sto nie bezpośrednio. lecz poprzez pewne 
analogie lub trudny do określenia klimat. 
Przykładem — znakomita, prawdziwie mi- 
styczna ena katolickiego nabożeństwa u 
stóp świętej góry Kilimandżaro. spointowana 
równie znakomitą sceną walki o rząd dusz, 
prowadzoną przez kościoły na „czterech 
wzgórzach”. Rewelacją innego typu jest wi- 
zytła w kolonii trędowatych, kierowanej 
przez naszą rodaczkę. Wspaniała to postać 
i wstrząsająca scena. 
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„Zmierzch czarowników” rozpada się jak 
gdyby na dwie części. W pierwszej ogląda- 
my starą Afrykę (rytualne tańce, prymityw- 
ne życie ludzi odciętych od Świata, rezerwa- 
ty zwierząt), w drugiej — wzburzony tygiel 
dzisiejszych problemów i konfliktów. Jawor- 
ski niepotrzebnie chyba potraktował te dwie 


części równorzędnie. Tradycyjna Afryka jest 


oczywiście bardzo pociągająca, ale staje się 
fascynująca dopiero wtedy, kiedy oglądamy 
ją splecioną z Afryką nową; tak jak to uczy- 
niono w części drugiej. Rytuał, prymityw, 
dzikie zwierzęta — to rzeczy dziś powszechnie 
znane i wystarczy je pokazać na zasadzie 
znaków wywoławczych. Niezwykłość filmu 
Jaworskiego nie leży w pięknych opisach 
Afryki (tych było już wiele), ale przede 
wszystkim w określonym spojrzeniu na afry- 
kańskz współczesność, pełną konfliktów i 
sprzeczności. 


Film krótkometrażowy lone piaski” po- 
święcony jest problemowi wody w Sudanie 
i ZRA. Sporo tu — jak i w poprzednim fil- 
mie — świetnych scen (opustoszały port, bu- 
dowa Tamy Assuańskiej), doskonały rytm, 
piękne plastycznie zdjęcia i trafnie dobrany 
podkład muzyczny. Jest jednak i pewne 
„ale”. Wydaje się, że pokazywai tych 
dwóch filmów razem to przysłowiowe dwa 
grzyby w barszczu. Raz — dlatego, że na 
skutek mnogości nazw, problemów. krajów 
(2 przewodnika, choćby w postaci mapki — 
krak) widz może być nieco zdezorientowany; 
dwa — że pewne pomysły realizacyjne za- 
stosowane w obu filmach, w „Zielonych pia- 
skach” robią zamierzone wrażenie, a w 
„Zmierzchu czarowników” są już tylko pow- 
tórzeniem. 


„Zmierzch czarowników” (Polska), reż. 
Jaworski 


made: 


x owczesną wra- T ców. 
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Wszystkim tym, którz; 


czy innych względów są niechęt- 
„nowej fali”, a 


ni francuskiej 


że filmy Alaina Resnais 
szłego toku w  Marienbadzie”, 
„Muriel”), Truffauta („Jules i 
Jim") oraz Godarda (wszystkie) 
— słusznie ominęły nasze ekra- 
ny, należałoby polecić w celach 
pedagogiczno-porównawczych i 
w trybie obowiązkowym kolej- 
ne obejrzenie filmów seryjnej 
produkcji francuskiej, szczegól- 
nie bogato reprezentowanych u 
nas w sezonie jesienno-zimowym 
1965/66. Będzie to tym bardziej 
instruktywne, że w doborze fil- 
mów wspomnianej produkcji 
den niemal z rodzajów nie zo: 
stał pominięty. I tak mamy 
„Szczura Ameryki”, dramat o0- 
byczajowo-krajoznawczy; „Man- 
drina”, film  awanturniczo-ko- 
stiumowy; „Szukajcie gitary”, 
komedię muzyczną w duchu 
młodzieżowo-nowoczesnym; - wre- 
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szcie „Kobiety, strzeżcie się!”, ko- 


pierwsze pozycje zostały już 0- 
mówione na tych łamach — 
ostatnia doskonale dopełni ca- 
łości obrazu. 

„Kobiety, strzeżcie się!” jest 
dziełem Andrć Hunebelle'a. Za- 


angażowawszy dwie byłe amant- 
ki o wielkich nazwiskach (Da- 
nielle Darrieux i Michóle Mor- 
gan) oraz niezawodnego Paula 
Meuri — Hunebelle wykonał 
wariant na temat: poszukiwacz 
przygód i pieniędzy (niebieski 
ptak z goździkiem w butonierce) 
zostaje wykpiony przez spryt- 
niejsze od niego kobiety (majęt- 
ne, potencjalne ofiary). Ten te- 
mat — obracany dziesiątki razy 
przez powieść brukową, teatr 
bulwarowy, film wreszcie — 
wydał się jednak Hunebelle'owi 
dostatecznie atrakcyjny, aby ze- 
chciał go podjąć na nowo w 
wersji, która, w przekonaniu re- 
żysera, jest zapewne wersją od- 
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świeżoną. Odświeżona czy nie, 
wersja ta wygrywa przede wszy- 
stkim pewne sztampy uznane za 
równie nieodparte, jak aktorstwo 
Meurisse'a czy magia nazwisk 
Darrieux — Morgan. Sztampy te, 
to tzw. paryski dowcip, tzw. pa- 
ryska elegancja, tzw. paryskie 
sytuacje, tzw. paryska pikante- 
ria i tak dalej. Autorzy filmu 
byli najniewątpliwiej pewni, że 
wystarczy raz jeszcze owe in- 
grediencje wymieszać, aby film 
chwycił — przynajmniej w sen- 
sie opłacającej się frekwencji. 
Jak z tym było, nie wiadomo 
(choć zapewne niezbyt olśniewa- 
jąco), nie uwzględniono jednak, 
że sentyment widzów dla tego, 
co niektórzy filmowcy francus- 
cy uważają za nieśmiertelną e- 
sencję paryskości, ma swoje gra- 


nice. Można się obawiać, że 
Hunebelle granicę tę przekro- 
czył. Paul Meurisse chwilami 


wydziera nas z odrętwienia i bu- 
dzi iskrę nadziei; ale rzeczy to- 


Tak zwany paryski dowcip 
Danielle Darrieux | Paul Meurisse 
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czą się nieubłaganie swoją „pa- 
ryską” koleją, tak dalece, że na- 
wet panie o sławnych nazwi- 
skach okazują kompletną bez- 
silność. 

Tyle o filmie Hunebelle'a. Jeśli 
dodać do niego jeszcze trzy in- 
ne filmy, wymienione przykła- 
dowo na początku, jeśli obliczyć 
ilość przeziewanych godzin wy- 
padających na głowę jednego 
widza (wskutek nędzy pomysłów 
wspartych przez nędzę realiza- 
cji), nietrudno zrozumieć dlacze- 
go twórców francuskiej „nowej 
fali” ogarnęło w pewnym mo- 
mencie, przed laty, istne szaleń- 
stwo. Mieli przeciw czemu po- 
wstawać, a pozwalając nam 


wyjść poza krąg wyznaczony 
przez rozmaitych  Hunebelle'ów 
— spełnili prawdziwie miłosier- 
ny uczynek. Że kazali sobie za 
to płacić, to już odrębna spra- 
wa. W każdym razie za co inne- 
go i w innej monecie. 


„Kobiety, strzeżcie 
reż. Andre Hunebelle 


1» (Francja), 
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„Szkatuła pani Józefy” jest filmem, którego napisy 
czołowe obiecują znacznie więcej niż sam utwór w 
rzeczywistości zawiera. Napisy informują. że reżyse- 
rem jest Claude Autant-Lara, autor „Diabła wcielone- 
go”, „Czerwonej oberży”, „Czerwonego i czarnego” i że 
jego dwaj starzy, wypróbowani współpracownicy — 
Jean Aurenche i Pierre Bost — napisali scenariusz 
również i do tego filmu. Plejada gwiazd występują- 
cych w „Szkatule” wzmacnia jeszcze nadzieje zwią- 
zane z indywidualnościami reżysera i scenarzystów. 

Oczekiwania te jednak nie spełniają się. Film oka- 
zuje się zaledwie poprawną komedyjką obyczajową. 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


traktującą o życiu francuskiej prowincji. Nieśmier- 
telny ów temat trąci już dziś mocno myszką, a co 
gorsza — nie może nawet olśnić żadnymi fabularny- 
mi atrakcjami. Wiadomo że bohaterami będą tu mer, 
proboszcz lub aptekarz oraz jednocząca się w ro 
plotkowanej masie małomiasteczkowa  społecznoś 
Bez trudu można przewidzieć, że ewentualne konflik- 
tu będą polegać na błahych nieporozumieniach na- 
tury towarzyskiej, bądź na kłopotach pieniężnych 
i że dadzą się one rozwiązać równie szybko i łatwo, 
jak je zawiązano. 


W „Szkatule” anegdota polega na tym. że pewna 
wdowa, właścicielka sklepu, którą wszyscy uważają 
2a bogatą, naprawdę żadnych bogactw nie posiada 
i z tej naturalnej przyczyny nie daje się ograbić 
polującemu na jej fortunę chytremu aferzyście. Kie- 
wychodzi na jaw, bohate- 


wymi skarbami uczuć — zatraca: więc natychmiast 
swą dotychczasową przebiegłość i staje się dosko- 
nale sentymentalny. Niespodziewana miłość łączy 
dwa serca; nieoczekiwanie zdobyte pieniądze zabez- 
pieczają przyszłość związku. 

Tę konwencjonalną anegdotę opowiada Autant-La- 
ra staroświeckim językiem filmowym, w którym ilu- 
stracyjność i teatralność stanowczo zbyt często do- 
chodzą do głosu. Prawda, że owe niedostatki wyna- 
gradza w pewnej mierze znakomite aktorstwo: Anna 
Magnani jako kobieta o silnym temperamencie i mę- 
skim charakterze, Pierre Brasseur jako, mer-ladaco, 
Bourvil jako liryczny wydrwigrosz, Mimo wszystko 

śmiech rzadko rozlega się na widowni. Rewelacje 
na rynku dobrze znajomego miasteczka nie zdarzaja 
się już tak często. 


Claude 


„Sikatula pani s6żety" (Francja — Włochy), r 
AUtant-Lara . 


Wdowa, wydrwigrosz, aptekarz, mer 
Anna Mapnani i Bourvil 


Wincenty Ronisz zhudo- 
wał swój film, niczym s0- 
czy koncert, z trzech 

Nadał im też odp: 
wiednie nazwy:  allegrt 
largo i finale. W części 
pierwszej użył jako mate- 
riału wizualnego rycin, ja- 
kie ukazywały się w Raze-* 
tach i czasopismach w u- 
biegłym wieku, w dwóch 
pozostałych — zdjęć foto- 
graficznych. „Allegro" to 
Czas podboju 1 kolonizacji 
ludów afrykańskich i azja- 
tyckich. „Largo” to dwie 
wojny  światow. 
wsza — będąca zmaga” 
niem _ się sił imperialistyc: 

druga —_wywołan: 
faszyzm i zakończona 
klęską. „Finale” to 
zryw niepodieglościowy 1:- 
rodów w czasach nan 
współczesnych.  L. 
filmu ustanowią sceny 
wrolu do domu tych, Któ- 
rzy kolejne wojny prze: 
wali. Wymowa filmu — 


i trafnemu 
(choć szkoda, że nic 
zostały one jakoś źróżnico- 
wane w ci drugiej i 
trzeciej) — jest jasna. 
dla wszystkich jed- 

nak, skoro film uzupełni 
no komentarzem skła 
ielu słusznych, 

oczywistych 
Myśli. Tekst natrętnie „do- 

ada”, a w rezultacie 
niszczy lo, to realizator 
chciał wyrazić przemyśla- 
nym zestawem zdjęć. I pó- 
myśleć, że autorem tegu 
komentarza jest Karol Mal- 
zyński! 


dukuje 
swych fil- 
szkolenio 
wych wojska. Czy musi je: 
dnak podporządkowywać 

tym sztywnym 


STANI: 
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„mal fine* (Wytwórnia 
Filmowa „Czołówka”), reż 
Wincenty Ronisz 
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Trylogia od końca 
„Potem nastąpi cisza 


Pana najnowszy film Potem 
nastąpi cisza”. recenzowany przez 
nas w ubiegłym tygodniu. jest adap 


tacją powieści Zbigniewa Safjanu 
Poprzedni ycie raz jeszcze” miał 
również literacki rodowód: powieść 


Romana Bratnego, Ekranowa wersja 
„Potem nastąpi cisza”: rożni się od 
powieści a nawet od scenariusza 
Dlaczego? 

— Od powieści chyba przede wszy- 
stkim sposobem opowiadania. Jes 
cze w czasie pisania scenariusza zre- 
zyknował 2. chronotogicznego 
przedstawienia wy Postanow 
liśmy natomiast się trzema 
dużym Kolskiego — 


poruczni i porucznika 
Olewicza — Armii 
j; majora hyle- 


go Żołnierza Armii Ludowej. Wyda 
je mi się, że gdyby tabutu został 
opowiedziana z zachowaniem por; 
ku chronologicznego, film miałb, 
vażne pęknięcie, dziolilby się na dwić 
wdrebie części; nazwijmy je skróto- 
wo: rok 1944 i rok 1915. 


y wy 


Film jednak mówi o tamtych 
latach. 


ak, oczyw 
zamierzalem robić 


ie, ale przecież nie 
filmu baialistycz: 


nego, relacjonującego oprracje wo- 
jenne i walki roku 1844 i 1945. Cicia- 
lem, aby film mówił o trzech lo- 


sach, trzech racjach.  Retrospekcj 
nie były więc żadnym chwytem for- 
malnym, lecz jedyna, jak sądzę, me- 
todą przedstawienia bohaterów, u 
także wojny, ale tylko z ich punktu 
widze 


€o to znaczy? 

— Pamięta pani bitwę pod Waterloo 
u Stendhala, kiedy Fabrycy hiąka 
calego lego bałaganu 
Oczywiście, nie chciałbym, 
aby pani sądziła, że w moim powo- 
lywaniu się na Stendhala kryje się 
coś z megalomanii. Myślałem tylko 
v trafności jego obserwacji. Żołnierz 
przecież nigdy mie ogarnia calego 
frontu; odcinek, którego broni, lub 
który zdobywa jest dla niego jak 
gdyby „rzeczą samą w sobie”, bez 
kontekstu całej wielkiej batalii pi 
wadzonej przez sziabowców. 


W jednym z epizodów pana fil- 
mu pojawia się jednak general 

— Tylko po lo, aby udzielić w 
dzom niezbędnych informacji: topo- 


stalicznych i czasowych. Natomiast 
bohaterowie me wiedzą, że kapilu- 
lierlina jest już tylko kwestią 
ani. Zależało obrazie wojny 
z punktu widz człowieka, dla 
Którego frontem jest skarpa okopu, 
bruk, ziemia. Przyznam się nawet, 
że w czasie montażu zrezygnowałem 
z wielu ujęć filmowanych z góry. 
Nie udały się? 

— Były po prostu niepotrzebne 
chcialem, aby spojrzenie kamery by 
lo subiektywnym spojrzeniem boha- 
lerów. Wiązały się z tym  zreszią 
trudności natury technicznej: ograni- 
czona przestrzeń okopu, pofałdowany 
i zryty koleinami teren nie pozwa- 
Inły stosować jazd apa 
nach czy filmowania 2 samochodu. 
Nasz drugi operator — Witold Sobo 


atu na szy 


zo monolitycznego bohatera. Dlate- 
ko też w filmie zostal „ocieplony 
O śmierci Adama, jego szkolnego 
kolegi z rodzinnego miasteczka, de- 
cyduje przypadek, nie ma w tym 
jego winy. Zarówno Kolski, jak 
i Olewicz czy Swiętowiec są ludźmi 
dobrej woli, a różnice życiorysów 
i poglądów stają się nicistolne wo- 
bec sprawy, za którą walezą i giną. 


— Scena śmierci Adama nasuwa 
skojarzenie z „Popiolem i diamen- 
tem" Wajdy... 

— Doprawdy: Myślałem, że można 
by ją raczej porównać ze sceną uci 


czki Łomnickiego w moim poprzed- 
nim rilmie „Życie raz jeszcze”. Jest 
podobna sceneria — toro- 
ko i dźwięk — sygnaly zbliżają- 


lu nawe 


WOJNA IJEJ 
BOHATEROWIE 


ciński 
swoich przygodach 
gi ruszał w specjalnie dla niego zro- 
bionej lektyce, wpadał do lej: 

Wróćmy jednak do książki i se 
nasiusza. Postać Kolskiego jest w 
nich zarysowana odmiennie. 

— powtórzę tu może rzeczy bow- 
szechnie znane, ale chyba jest to ko- 
nieczne. W. powieści bolator wypos 
żony jest w caly bagaż 
odautorskich, uzasadnień, 

motywacji. W filmie ji to ni 
możliwe. Film jest bardziej benha- 

literatura. Liczą się 
w nim tylko czyny. Bohaterów okre- 
śla ich działanie. Gdyby więc Kol- 
ski pozostał taki jak w. scenariusz. 
to | złym rzecznikiem swej ra- 
cji. Widowni e przyjęlahy takie- 


wiorystyczny ni 


Rozmowa z Januszem Morgensternem 


cego się pociągu. Tam jednak ten po- 
ciąg nadjechał, tu się nie zjawia 
i Adam ginie. 

Za to ten brzozowy las, spacer 
Kolskiego i Ew. 
tat z „Dziecka wojny” Tarkowskie- 
go 

— W setkach filmów powtarza się 


to już wyrażny cy- 


identyczna sceneri 


park, sala ha- 
lowa, dworce kolejowe, place, gdzie 
ludzie wiwalują na cześć pierwsze- 
go dnia pokoju. I jakoś nikt nie ma 
pretensji do reżyserów. Ale jest pa- 
ni —.po Zygmuncie Kałuzyńskim — 
drugą osobą, która powoluje się na 
podobieństwo z „Dzieckiem wojny”, 
i chociaż zupelnie nie myślałem o ja- 
kimkolwiek „cytowaniu” Tar 


owskie- 


Ko, zaczynam żałować, że nie zna- 
laziem innego rozwiązania, nie na- 
rzucającego podobnych skojarzeń. 
Ale jeśli jest to nawet podświado 
me zacytowanie tej sceny, to mogło 
ono wyniknąć tylko z tego, że „Dzie- 
cko wojny” jest jednym z najlep- 
szych filmów, jakie kiedykolwiek 
udało mi się obejrzeć. 


- Czy nie myśli pan o kontynuacji 
tego rodzaju filmów, jak „Życie raz 
jeszcze” i „Potem nastąpi cisza”, 
filmów rozrachunkowy- 
mi? 


zwanych 


— Bardzo chciałbym zrealizować 
który mówilby o latach oku- 
Wraz z już zrealizowanymi, 
hyłaby to swoista trylogi 
izowana niejako „od k 
pierw lata 1946 — 1956 („Zycie raz 
jeszcze”), później lata 1844 — 1945 


(„Potem nastąpi cisza) i dopiero 
teraz 1939 — 1944. 
— A więc historia współczesna? 


— Nie tylko. Także i bohaterowie. 
Przecież Jakuszyn kreowany przez 
Łomnickiego w „Zyciu” to człowiek, © 
który mógłby mieć taką biografię, 
taką przeszłość jak major Swięto- 
wiec. Jest nawet bardzo prawdopo- 
dobne, że właśnie to wszystko prze- 
żył. 

— Czy są to już Jakieś konkretne 
plany? 

— Wręcz przeciwnie! A w dodat- 
Ku wszyscy wybrzydzają się na te- 
matykę okupacyjną, wojenną. Wi- 
działa pani noworoczną kronikę, 
wykpiwającą plany naszych zespo- 
łów? Wszędzie straszyła satyryczna 
armata. 


—A więc co dalej? Komedii 
— Nie! Zrobilem dwie: „Jutro pre- 
„Dwa żebra Adama" i nie 
chcialhym wracać do tego gatunku. 
Raczej chyba film liryczny, nastro- 
iowy. 

— Podobno ma pan realizować „Jo- 
witę”, werług „Disneylandu" Dyga- 
ta? 


— Może... 
Rozmawiała: 
MARIA OLEKSIEWICZ 
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POCZTÓWKA 


Z HOLLYWOODU 


woodz 
nie pot 


Okres poprzedzający, Nowy Rok 
upłynął w Hollywoodzie pod znakiem 
swoistego festiwalu; odbył się on zu- 
pełnie nieoczekiwanie, nie był przez  d 
nikogo zapowiadany ani organizowa- 
ny. W tym czasie Hollywood przypo- 
minat do złudzenia Cannes lub W. 


żonym obok 


jeż przyjdzie 


choć studenci za 
się podobał. 


necję: niemal co dzień odbywała się Laurence Olivier zrobił furorę ro- 
w którymś z miejscowych kin pre- lą tytułową w nowej wersji Otella 
miera jakiegoś głośnego, od dawna  Owacyjnie powitano też Doris Day 


Po pokazach 
przybyli 22 


reklamowanego filmu. 
hollywoodzka elita ti 


i jej film „Nie pr 


Oceanu goście tłoczyli się na noc- czterdziestu 
nych bankietach wydawanych pr: ząco do niej podobny 
producentów. Tłumy fotoreporterów 


i publiczności oczekiwały przed ki- su 
nami i hotelami na pojawienie się 
popularnych gwiazd. Nie było tylko 


sprowadzono do 


jęto także 
szy film z 
„Zycie na górze” z 
urence Harveyem. 
Sromotną klęskę 


nagród. 
Ow zaimprowizowany festiwal stat 
się okazją do spekulacji na temat te- 


gorocznych Oscarów. W myśl regu- 
laminu — amerykańska Akademia miast adaplacja powieści Borysa Pa- 
Filmowa może typować do nagród  sternaka „Doktor Żiwago”, która o- 
tylko te filmy, które w poprzednim kazała się kiepskim melodramatem 


roku kalendarzowym były choć przi rozgrywającym się w dawnej Rosji 
tydzień wyświetlane w ktnach Los nieudolnie zrekonstruowanej pod 
Angeles. Ponieważ członkowie odpo-  Madrytem. Podobny los spotkał 
wiedniej komisji zgłaszają kandyda-  „Szpłega ze strefy zimna” z Richar- 
tów zaraz po Nowym Roku, każdy dem Burtonem, choć Elizabeth Tay- 
producent uwuża «tęc, że najlepszym tor dzielnie pomagała w reklamowa- 
okresem premierowych pokazów jest niu tego filmu. Poza tum pokazano 
grudzień, bo wtedy każdy film tkwi Kilkanaście innych pozycji, naj 


jeszcze świeżo w pamięci 
Które z tych filmów wzbudziły naj- 


miastach USA 


FESTIWAL MIMO WOLI 


e. Premierę urządzono 
wielkiego 
zu studenckiego, licząc na to, że mło- 
obejrzeć na 
oczy „symbol francuskiego kina”. Ale 
edli — film bardzo 


szkadzać”. 
patyczna aktorka pojawiła się w to- 


które w wyniku specjalnego konkur- 
Holtywoodu 
wszystkich stron świata. Dobrze pi 
„Ognistą kulę” 
Jamesem Bondem 
Jean Simmons i 


poniosła 


ściej znanych już z premier w inny 


w ki- 
obo- 


własne 


Sym- 
czterech H- 


dziewcząt 


— najnow- 


nato- 


większe zainteresowanie Przede _ Wkrótce Akademia ogłosi listę kan- 
wszystkim „Viva Maria* z Jeanne  dydatów do Oscarów, Ogłoszenie wer. 

Moreau i Brigitte Bardot, która po dyktu £ wrę: mie nagród odbędzi: Giełda oscarowa 
raz pierwszy pojawiła się w Holly- się na początku kwietnia. | H. Shirley MeLaine 


WARNER 


OLI | 


Cardin 


| Claudia 
zdjęciu) 
de Jan 
Róża dla ws 
jechała do 1 
du, gdzie obej, 
rolę w filmi 
skim „Fachowcy 


* 


| nimów rolach giór 
ma | x 

BROS 4 filmów z Janiese 
H dem, przygotowuj 
lewizji amerykań: 
rię filmów, w ktć 
Jamesa Bohda v 


hiszpańskiego pod 
cza misja Molo £ 
się międzynarodo! 


ancuzi (Gerard 
via Solar i Argen 


Przegrany poker 
Steve McQueen (ż lewej) 


POLEMIKA Z „BILARDZISTĄ” 


Premiera „The Cincinatti Kid” stała się dla amerykańskiej 
prasy okazją do przypomnienia głośnego przed dwu laty fil- 
mu „Bilardzista” Roberta Rosena. Nie ulega wątpliwości, 
że ta opowieść q młodym pokerzyście powstała pod wpływem 
filmu Rossena i miała być nań swoistą repliką. 


Akcja „Kida” rozgrywa się w Nowym Orleanie, w drugiej 
połowie lat trzydziestych. Wśród miejscowych  karciarzy 
Święci triumfy młody pokerzysta, zwany „Cincinati Kid". 
Pretenduje on do tytułu mistrza, należącego cd trzydzi 
lat do wytrawnego karciarza Lanceya Howarda. 
przyjeżdża da Nowego Orleanu. Odbywa się wielka gra. % 


8 


11 


której Cincinatti Kid wychodzi pokonany. Nie pozostaje jed- 
nak samotny, jak kiedyś Eddie w „.Bilardziście”. 

Film *stuje od przeciętności -— zdaniem krytyki — obsa- 
da aktorska. Wielką kreację w roli starego mistrza Howarda 
worzył Edward G. Robinson. Ciekawie gra także 
tytułowej roli Steve MeQueen. 

„The Cineinatti Kid" — pisze recenzent „Monthly Film 
Bulletin* — mógłby być filmem nieprzeciętnym, gdyby re- 
żuserował go — jak początkowo planowano — Sam Peckin- 
Wyobrażam sobie, jaki film mógłby powstać z niezłego 
przecież scenariusza. Cóż kiedy Peckinpahowi odebrano re- 
nogą tega tylko żałować,” 


pah 


żyserię t wielbiciele jego talentu 


Jeden z ostatnich programów telewizji 
filmowi”, prowadzonym stale przez Janin 
ości Franxotsa Truffauta. Pres 
„Czterystu batów”, „Strzelajcie d 
skóry”. W progrumie wystąpilt aktorzy: J 
reżyser. Trujfaut nie prezentował swych 
lemizował ze swymi 

Recenzując ten program, tygodnik „Les 
dzi Trujjauta „można porównać z opubli 
ców 


oponentami. 


jego arch 


DECYZJA 


k Sinatra nie przyjął roli starszegi 
Any Wednesday” (Pewnej środ 
decyzję tym, go wykonaniu rol 
mogłoby wpłynąć na cał 

Prasa angielska komentuje ironicznie, ż 


POCZTÓWKA 
Z PARYŻA 


Młody reżyser Alain Cuniot pod- 
jął się trudnego i dość niezwykłego 
zadania: chciał ukazać Paryż jako 
kliniczny przykład społecznych nie- 
domagań współczesnej Francji. Re- 
żyser posłużył się jednak metodą, 
którą można kwestionować. Polega 
ona na uproszczonym katalogowa- 
niu przypadków nędzy (życie pary- 
żan ukazane w jednolicie ciemnych 
barwach), na stosowaniu metody 
„Cinóma-direct”, aby rejestrować, 
oczywiście z sympatią, kłopoty ma- 
tek zbyt licznych rodzin, emerytów. 
pracowników fizycznych i umysło- 
wych. 


Mimo braków tej metody, filmo- 
wi „Złoto i ołów” przypisać należy 
niewątpliwą zasługę dokonania 
zwiadu społecznego na terenie 


le (na 


1 w Rio 
do fil- 
ystkich” 


ile. ro2- 
ealizację 
le souff- 
—z 
Rekkia- 
nych. 


reżyser 
n Bon- 
dla te- 
ciej se- 
ych Ur- 
ra rolę 


spódni- 


IRODOWY KRYMINAŁ 


zono realizację filmu włosko-francusko- 
dziwacznym tytułem „MMM 83” (Morder- 
wyróżniający 


Gianni Solero), Amet 
lain i Andre Hugues) oi 
yńczyk Alberto Dalbes. 


Bazin i Andró S$. Labarthe'a, poświęcony 
ntowano w nim fragmenty adow- 
pianisty”, „Jułesa i Jima” i „Gładkiej 
an-Pierre Lóaud i Albert Rómy oraz sam 
filmów, udzielał jedynie wyjaśnień i po- 


Nouvelles Littórairev" pisze, że wypowie- 
owaniem pr Picassu brulionów i szki- 


SINATRY 


mężczyzny utrzymującego młodą kobietę 
riel Resnik. Aktor uzasad! ą 
smacznie rożrosi 


współczesnego Paryża. Szczególnie 
yraca operatora Yanna Le Massona 
godna jest uwagi: długie, wielomi- 
nutowe ujęcia, w czasie których ka- 
mera śledzi poruszanie się matki po 
małej i ciasnej izdebce, gdzie w dzi 
wacznie ustawionych łóżkach śpi pię- 
cioro dzieci. W pamięci zostają tak- 
że rejestrowane bezpośrednio uwagi 
historyka, Jeana Massina, o tym 
komu i jaki pożytek przyniosło sto- 
sowanie brutalnego gwałtu wobec 
najubo: , albo piękne słowa po- 
ety Maxa Foucheta o znaczeniu kul- 
tury, wolności i poezji. 


Film Cuniota jest niewątpliwie 
interesującą i rokującą duże nadzie- 
je próbą talentu młodego filmowca. 


ALBERT CERVONI 


terech synów 
John Wayne 


© KATIE 


Henry Hathaway („Wy 
prawa siedmiu złodzi 


Niagara”) 


western „, 
tie Elder". 
miasteczku umiera sta- 
ra Katie. Jej czterech 
synów wraca po latach 
do domu, aby uc 
mięć matki, będącej dla 
nich uosobieniem wszy” 
stkich cnót. Wkrótce po 
pogrzebie stary Elder 
ginie w tajemniczych o- 
kolicznościach. Synowie 
zostają, aby wykryć 
sprawców zbrodni 


„Od Henry Hathawa- 
ya — pisze Richard Da- 
vis w „Films and Fil- 
ming” — mającego na 
swym koncie niejeden 
western, spodziewaliśmy 
się czegoś więcej. Akcja 
filmu jest zbyt powol- 
na, scenariusz — kon- 
wencjonalny. Sytuację 
ratują aktorzy: niezawo- 
dny John Wayne, inte- 
ligentny Dean Martin i 
rewelacyjny wprost Mi- 
chacl Anderson jr. Z 
papierowych postaci u- 
czynili żywych ludzi i 
wciągają nas do swej 
wielkiej gry. Oglądając 
film, myślimy z zado- 
woleniem o tym, że je- 
dyna pozytywna boha- 
terka, Katie Elder — 
symbol wszystkich ame- 
rykańskich cnót — 
zmarła na samym po- 
czątku i nie musimy jej 
więcej oglądać. To du- 
ży plus westernu Ha- 
thawaya”. 


Pojęcie supergiganta filmowego kojarzy się 
zwykle z wielkim, przeważnie barwnym i 
szerokockranowym widowiskiem, w którym 
występuje wielu aktorów i statystów. a akcja 
(koniecznie historyczna) obfituje w różne 
nadzwyczajne wydarzenia, bitwy. pogonie. 
pojedynki iip., eksponowane najcżęściej na 
lie wielkich i bogato przyozdobionych deko- 
racji. Czołówka supergigania musi zawierać 
kilka nazwisk najbardziej znanych gwiazd, 
a koszty filmu liczy się na miiiony dolarów. 
Produkcji supergiganta towarzyszy niczwy 
kle hałaśliwa reklama, pochłaniająca jak 
tam (dość znaczny) procent kosztów i osiq- 
gająca punkt zytowy w okresie premiery, 


która odbywa się zazwyczaj na. Broadwayu 
lub w innym równie atrakcyjnym pępku 
świata. 


Pojęcie supergiganta kojarzy się zwykle 
również 2 dość szmirowatym - widowiskiem, 
przeznaczonym dla mniej wybrednych  wi- 
dzów, gdzie najważniejsze są rezullaty kaso- 
we « wierność dla literackiego pierwowz: 
(jeśli taki istnicje) i dbałość o history 
realia jest sprawą najmniej ważną. Reżys 


supergiganta nie musi być  znakomilością 
ichoć buwają wyjątki): najczęściej jest ta 
sprawny rzemieślnik i dobry organizator. 


Móry daje gwarancję, że wydatkowane pie- 
miądze nie pójdą na marne. 


Mowa tu oczywiście o supergigancie typu 
zachodniego, bo stamtąd wywodzi się jego 
rodowód i tylko z takimi produkcjami mi 
śmy do czynienia, Supergigant wschodni (czy 
jak kto woli: socjalistyczny) praktycznie do- 
tąd nie istniał, zreszta tutejsi twórcy do dzi» 
unikają tego terminu jak ognia. Niemniej 
jednak faktem jest, że filmy takie poczynają 
ostatnio powstawać na Wschodzie coraz czę- 
ściej (etemplum: „Wojna i pokój” Bondar 
czuka), « i w Polsce coś niecoś się w tej 
dziedzinie ruszyło. Niech więc wybaczą ża- 
interesowani niestosowność porównania, ule 


trudno o inny równie dobrze brzmiący i po- 
pularny synonim. 

Jakie więc są te polskie supergiganty? 

Pierwszą jaskółką byli przed pięciu laty 
„Krzyżacy” Aleksandra Forda — film, który 
wyszedł naprzeciw konkretnemu zamówieniu 
społecznemu i przecgzaminował na piątkę 
nasze możliwości techniczne i organizacyjne. 
Potem była długu przerwa — i pojawily się 
prawie jednocześnie trzy pozycje. „Rękopis 
znaleziony w Sarag. * zadowolił najwy- 
bredniejsze gusty (choć nie miał powodzenia 


JERZY PELTZ 


), zaś „Popioły” Waj- 


u masowej publiczno: 
dy wywołały największą dyskusję, jaką miał 
kiedykolwiek film polskiej produkcji; już 
samo to zjawisko można uznać za niezwykły 
sukces. Premiery „Faraona” wprawdzie j 
szcze nie było, ale wie e film je 
bardzo interesujący i (w naszych warunkach 
ewenement) został już sprzedany na pniu za 
zachodnią walutę. Filmy te są niewątpliwie 
utworami wybitnymi a ich treści niosą ol- 
brzymi ładunek problemów historycznych, 
światopoglądowych, narodowych, nawet  [i- 
lozoficznych. Jaki zachodni - supergigant 
mógłby się poszczycić takimi walorami? Mo- 
że więc do naszych wielkich filmów termin 
ten rzeczywiście nie pasuje. Ale jak je w ta- 
kim razie nazwać? 

Rze zresztą nie tylko w nazwie. Poza 
rezultatami artystycznymi, od produkcji ty- 
pu zachodniego różni nasze superfilmy bar- 
dzo wiele cech charakterystycznych. Przypa- 
irzmy się im bliżej, a może uda nam się do- 
strzec pewne prawidłowości. 

Przede wszystkim osoba reżysera, W Pol- 
sce jest to twórca wybitny, mający ustalona 
renomę w_ skali co najmniej europejskiej i — 
co równie charakterystyczne — znany do- 


Reżyser, temat, aktorzy, koszty 


„Faraot 


tąd na ogół z filmów typu kameralno-psy- 
chologicznego. Zdawałoby się, superfilm 
mu nie leży, a tymczasem umie on zupełnie 
dobrze poradzić sobie z całym tym galima- 
tiasem. 

Po drugie — temat 
tacje klasy 


Sq to wszystko adap- 


Z „Popiołami” rzecz ma się tro- 
chę inaczej, to utwór specyficznie polski, ule 
jeden z tych najwartościowszych. Wprawdzie 
na Zachodzie również niekiedy adaptuje się 
z rozmachem wybitne dzieła literackie, ale ra- 


czej na zasadzie wyjątku, który potwierdza 
regułę. 
Po trzecie — dktorzy. Tu bezsporne 1:0 


dla Polski. Ani śladu gwiazd w „Popiołach” 
i „Faraonie” — prawie sami debiutanci, ma- 
ło tego: studenci szkół aktorskich. Kto by na 
Zachodzie zgodził się na takie ryzyko? W 
„Rękopisie” owszem, sq znani aktorzy, do 
miana gwiazdy móglby jednak chyba pre- 
tendować tylko Zbigniew Cybulski. Znów 
wyjątek potwierdza reguł 

Po czwarte — koszty. Śmiesznie niskie w 
porównaniu z deszczem dolarów, jaki sypie 
się na produkcję supergigantów „made in 
USA". Przy czym koszty produkcji zwraca- 
ją się w rekordowym tempie, jak w wypad- 
ku „Popiołów”. 
Można by jeszcze wyliczyć więcej takich 
cech, jak choćby fatalny stan naszego sprzę- 
tu technicznego i różnego rodzaju improwi- 
zacje, do których zmuszeni są operatorzy, 
dekoratorzy, kostiumolodzy. No a reklama! 
Nie ma praktycznie żadnej — przeciwnie: 
podczas realizacji filmu prasa ma często 
trudności z dostaniem się na plan. A kiedy 
film jest gotowy — brak programów, brak 
fotosów. 

Czyżby więc „polska szkoła supergigan- 
tów"? Premiera z reguły w stołecznych ki- 
nach „Skarpa” lub „Moskwa” 


Jesienie Iwaszkiewicza — a tę porę roku wyraźnie so- 
bie pisarz upodobał — są zwykle jesieniami z pogran 
cza lata, Pachną dojrzałością, jabłkami.. Konflikty opi- 
sywane przez niego rozgrywają się wśród ludzi Vyrażli- 
wych, czułych na znaki przyrody, mających w sobie — 
obok radości życia — jakiś lekki posmak zbliżającej się 
pory umierania, przemijania. 

Ta jesień z Marony jest inna. Późna. Opowiadanie roz- 
poczyna się wprawdzie w czasie, gdy jeszcze kwitnie 
maciejka. w pełni rozwija się jednak na pograniczu je- 
sieni i zimy — by zakończyć się tragicznie u progu wio- 
sny. 

Filmowcy nieczęsto sięgają do prozy Iwaszkiewicza. 
W okresie powojennym w oparciu o teksty pisarza zre- 
alizowano zaledwie trzy filmy; myślę o jednym z cie- 
kawszych filmów Rybkowskiego „Dom na pustkowiu”, 
o „Matce Joannie od Aniołów” Jerzego Kawalerowicza 
i o „Ubraniu prawie nowym” Haupego (według „Róży”). 
Jerzy Zarzycki jest czwartym realizatorem, który szuka 
inspiracji w prozie klasyka naszej współczesności. 

— Historia opowiedziana w noweli Iwaszkiewicza 
mówi reżyser — jest tak prosta i jednoznaczna, że spe- 
cjalne akcentowanie jakichś motywów nie było potrzeb- 
ne ani możliwe. W stosunku do opowiadania zmiany są 
minimalne, polegają głównie na konieczności pewnej 
kondensacji. Opowiadanie, choć krótkie, składa się głów- 
nie 2 dialogów. Gdybyśmy chcieli przenieść je na ekran 
bez zmian — potrzebowalibyśmy 4500 metrów taśmy. 

Film ma troje głównych bohaterów: Olę, Janka i Arka. 
I dwa watki: miłości Oli i Janka oraz przyjażni między 
Jankiem i Arkiem, jego najserdeczniejszym druhem, czy 
mo jak twierdzą niektórzy -— „złym duchem”, Choć 
oba wątki zostały potraktowane na równi - postać na- 
uczycielki staje się pierwszoplanowa. Ona przecież w 
stko dla miłości poświęca, wszystko — psychicznie i ma- 
terialnie -- oddaje, bez jakiejkolwiek nadziei na zdy- 
skontowanie swego poświęcenia wartościami bardziej 
uchwytnymi niż sama świadomość przeżycia wielkiego 
uczucia. To piękna i bogata indywidualność. 

Te trzy główne role grają: Barbara Horawianka, 
drzej Antkowiak i Józef Łotysz. 

Sposób narracji Iwaszkiewicza jest raczej tradycyjny. 
Sądzę, że realizator filmu powinien podporządkować się 
formule pisarza. Chodzi mi przede wszystkim o przeka- 
zanie widzowi pewnych konkretnych treści bez epato- 
wania go ruchami kamery, transfokatorami, wymyślno- 
cią reżyserskich sztuczek. 


An- 


„BIETA 


MOLEŃ-WASILEWSKA 


„Kochankowie z Marony” (obecnie trwają zdjęcia w 
atelier lódzkim) filmowano w plenerze w Kobyle' Gród- 
ku nad Jeziorem Rożnowskim. Film powstaje w zespole 
TLUZJON 

Poza wymienionymi już realizatorami i aktorami — 
ka dalszych nazwisk; operatorem jest Wiesław Rutowicz, 
kierownikiem produkcji Stefan Adamek, w 
lach: Wiesła Mazurkiewicz, Danuta Wodyńsk 
dyslaw H Grzegorz Roman i Jai 


Posmak_ przemijania 
Andrzej Antkowiak 


KOCHANKOWIE Z MARONY 


To będzie film o miłości. Tytuł opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza, zachowany także w tytule filmu, podpo- 
wiada klimat tej opowieści, sugeruje analogie z kochan- 
kami z Werony. A więc film o miłości wielkiej, tragi 
nej, o uczuciu nie baczącym na przeciwieństwa losu. 
Ale opowiadanie Iwaszkiewicza rozgrywa się współcze- 
śnie, w Polsce, wśród ludzi mających życiorysy jak naj- 
bardziej zwykłe, choć wcale nie proste. Oto biedna na- 
uczycielka, której wedle zasad panujących w jej środo- 

ku nie wypada pokochać mężczyzny żonatego, w do- 
datku ciężko chorego; miłość jej nie ma żadnych per- 
spektyw na szczęśliwe — w potocznym rozumieniu — 
zakończenie, jest ciężkim występkiem przeciw obyczajo- 
wi, obraża środowisko, każe potępić dziewczynę. nazw: 
ją „szaloną”. 


Dla tych, którzy nie znają opowiadania Iwaszkiewicza, 


zacytujmy fragmenty wstępu scenariusza; dość wyraźnie 
określa on miejsce i klimat akcji przyszłego filmu 


„Oto mała miejscowość, wieś nad jeziorem. Wszystko co 
w niej działo było zwykłe, codzienne, Główna ulica wioski koń- 
czy się w jakimś niedużym placyku obrośniętym wierzbami. 
Wierzby i brzozy obrastały mikry rów łączący wieś z jezio- 
rem, rosły nad jeziorem, czasem tylko odslaniały kawalek sa- 
du lub ogrodu. Tylko w jednym miejscu kłębiły się latem za- 
rośla i trzciny na brzegu jeziora. Droga, która jeszcze kilka 
lat temu prowadziła do nikąd, jest teraz drogą z sanator 
do jeziora. Sanatorium otoczone mocnymi sztachetami jest nie- 
dostępne. Oprócz głównej, zawsze strzeżonej bramy wjazdowej 
w płocie ochronnym, jest tylko jedna solidna furtka, zawsze 
zamknięta na klucz, który posiada portier. Nikt więcej nie bral 
od niego tego klucza, jednak chorzy właśnie w okolicach tej 
furtki przedostawali się na drogę, która prowadziła do jeziora, 
wydobywali poukrywane w trzcinie wędki i zarzucali je do wo- 
dy białego jeziora, w którym ryb było niewiele, a może wca- 
le nie było... 


Pod tym murem zieloności wznosi się duży, czerwony dach 
nego budynku. To szkoła. Wszyscy ci ludzi, którzy tu 

mieszkają, czuwają nad zachowaniem równowagi sił regulują- z Ę 
porządek rzeczy, spraw i ludzi. I mają rację. Zwłaszcza Wśród ludzi wrażliwych 
która jest porą ludzi mądrych, rozważnych. Barbara Horawianka 
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5 KANDYNAW 


JÓRN DONNER O SWOIM 1 


Jórn Donner należy do następnego po Bergmanie pokolenia szwedzkich twór- 
ców filmowych (FILM nr 1565). Wśród swych trzydziestoletnich kolegów ucho- 
dzi jednak za „anty-bergmanowca*. Negatywne stanowisko wobec filozofii 
szwedzkiego mistrza zajmował jeszcze w okresie, kiedy parał się krytyką filmo- 
wą. Donner jest faworytem weneckiego festiwalu: jego pierwszy film „Wrześ 
niowa niedziela* (1962) otrzymał tam nagrodę za najlepszy debiut realizatorski 
drugi — „Kochać* (1964) przyniósł laury odtwórczyni głównej roli, Harriet An- 
dersson. Niedawno reżyser ukończył swój nowy film .,Przygoda się zaczyna* do 
którego sam napisał scenariusz. Oto montaż wypowiedzi Donnera na temat tego 
filmu. 


— Pańskie poprzednie filmy eksponowały 
bardzo silnie wątek erotyczny: wokół niego 
rozwijał pan nie tylko fabułę, ale i własną 
filozofię. Czy kontynuuje pan w swym no- 
wym filmie ten „erotyczny dialog"? 

— Nie. „Przygoda się zaczyna” to film o 
uczuciach, a nie o erotyce. W poprzednich 
filmach próbowalem odmalować problemy 
współżycia dwojga ludzi, kładąc istotnie na- 
cisk na sprawy erotyczne. Bohaterka „Wrze- 
śniowej niedzieli" usycha wewnętrznie, mi 
łość ogranicza ją, wybiera więć całkowitą 
wobodę osobistą — inaczej udusiłaby się. 


— Niezupełnie. Staram się pokazać zmien- 
ne nastroje bohaterów i zdarzenia, w któ- 
rych uczestniczą — nie tylko poprzez efekty 
zewnętrzne, ale także poprzez wybór naj- 
odpowiedniejszej scenerii, Akcja toczy się w 
moim rodzinnym mieście, Helsinkach. Kon- 
trasty piękna i brzydoty, zarówno w tym co 
stare, jak i w tym co nowe. zmiany pogody. 
nasilenia wiatru, pory roku — wszystko to 
bierze udział w akcji. Helsinki nie pojawiają 
się w filmie przypadkowo ani też jako cel 
sam w sobie: lata spędzone w tym mieście 
łączą mnie z nim emocjonalnie i podpowia- 


Fredrik i Louise w „Kochać” — przeciwnie: dają wybór takich miejsc akcji, które najle- 
odnajdują się nawzajem w grze miłosnej; piej pomagają ukazać kolejne stany uczucio- 
nie wiadomo jednak czy ich erotyczny stos we obojga bohaterów, czynią je czytelnymi 
nek nie skończy się rozstaniem, kiedy mi- dla widza. 

łość romantyczną będą mieli już poza sobą. — Czy chodzi panu też o jakieś konklu- 
Natomii dla bohaterów „Przygody” — zje moralne? 


szwedzkiej modystki Anny i fińskiego archi- 
tekta Toive czas wzniosłej romantyki da- 
wno już przeminął. Oboje dojrzałymi lu- 


— W moich filmach, przynajmniej tak jak 
próbuję je robić, ważne jest to, że unikają 
punktu kulminacyjnego i rozwiązania. Sta- 


tymna i kameralna? 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z WILNA 


Wśród kinematografii republikań- 


skich ZSRR — kinematografia litew- 
czołowych 
wileńskiej 


ska zajmuje jedno z 
ilmy wytwórni 
jczają się śmiatym. pot 
tematu, świeżością spojrzet 
blonowym potraktowaniem zi 
problemów politycznych, społecznych 
i obyczajowych. Realizują je młodzi 
twórcy, którzy doszli do głosu przed 
pięciu — sześciu laty. Jednym z nich 


jest Witautas Żałakiawiczius, które- 
go polscy widzowie pamiętają jako 
reżysera interesującego filmu „Kro- 
nika jednego dnia”, poruszającego 


niektóre nabrzmiałe współczesne kon- 
flikty społeczeństwa radzieckiego — 
reminiscencje z okresu kultu jedno- 
Stki. Pod artystycznym kierownict- 
wemi Żałakiawicziusa powstał rów- 
nież znany nowelowy film „Żywi bo- 
haterowie”, nagrodzony przed kilku 
laty w Karlovych Varach. 
Najnowszy film reżysera — „Nikt 
nie chciał umierać" (poprzedni tytul: 
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) jeszcze przed oficjal- 
spotkał się z bardzo 
przyjęciem na_specjal- 
nym pokazie w moskiewskim Domu 
Kina, Tym razem sięgnął Żałakia- 
wiczius do dramatycznych wydarzeń 
sprzed lat dwudziestu, do czasów 
walki, jaką toczyła młoda władza lu- 
dowa na Litwie z burżuazyj, 
cjonalistycznym podziemiem. 
raz jeszcze okazał się twórcą dociel 
liwym, odważnie podejmującym 
dne, skomplikowane tematy, wyzna- 
wcą sztuki autentycznie związanej 2 
życiem, zaangażowanej społecznie. 


„Niedźwiedzi 
ną premierą 
przychylnym 


Dobiega końca drugi powojenny 
rok. Wieś litewska nie zaznała jed- 
nak dotąd spokoju. W lasach grasują 
bandy nacjonalistów i faszystowskich 
niedobitków, napadają na osiedla, 
terroryzują ludność. urządzają zasadz- 
Ki na drogach. Chłopi żyją w bez- 
ustannym strachu. 

przewodniczący rad wi 


Nowo wybra 


jskich jeden 


«dźmi. nie dość jednak dojrzałymi, by mogli ram się odmalowywać kolejne sytuacje, w 
być całkowicie pewni swych uczuć i dec których bohaterowie autają (BrZEJIYKONIECZ= 
W jednym z monologów Anna skarży się, że  nością wyboru, i nadawać tym momentom 
jej życie zewnętrzne jest znakomi charakter jak najbardziej osobisty — widz 
rządkowane, wewnętrzne natomiast — w Rp iszczaG Ni odZER WEJ YE 
całkowitej rozsypce. Także Toivo jest pełen nieżmadat 
wątpliwości i niepokojów. Oboje są niezde- wach i jednoznacznych rozwiązań. Uważam, 
cydowani i tę niemożność powzięcia decyzji żę życie jest pod wieloma względami zupel- 
pokazuje film nie irracjonalne. choc ludzie próbują 

— A więc znowu rzecz jak najbardziej in- ukryć ten fakt pod maską racjonalnych 


działań i konkluzji. 


po drugim ją ofiarą bandytów. 
Jednym z nich jest stary Łokis (po 
litewsku: niedźwiedź). W zastraszonej 
wsi zjawiają się czterej synowie za- 


mordowanego, ludzie odważni, zdecy- 
dowani na wszystko; postanawiają 
wypowiedzieć walkę  terrorystom, 


pomścić śmierć ojca, Już pierwsze 
kadry wprowadzają widza w klimat 
nu: obie strony gotują się do ro: 
strzygającej walki. Reżyser zdaje się 
mówić: oto stoją przed wami ludzie, 
którzy muszą zwyciężyć lub zginąć. 
Innego wyjścia nie ma. 

W toku akcji poznajemy charakte- 
ry braci. Najstarszy — Bronius (Bru- 
no Oja) przez calą wojnę walczył % 


faszystami, był kilka razy ranny; to 
czlowiek doświadczony, nie podejmu- 
jący pochopnych decyzji. Drugi z bra- 
ci — Donatas (Regimantas Adomajtis) 
jest z natury porywczy, lubi iść 
przebojem; trzeci — nauczyciel Miko- 
las (Algis Masjulis), lo człowiek roz- 
ważny i nieco flegmatyczny, nie 
stępuje jedni w odwadze. 
Najmłodszy Jaunis (Juozas Budraj- 
tis) jest jeszcze trochę nieśmiały 

kanciasty, ale w razie potrzeby moż- 
na na nim polegać. Wszyscy oni da- 
leko odbiegają od schematycznego ty- 
pu pozytywnego bohatera, jaki tak 
często przywyklismy uglądać w po- 
dobnych filmach; Łokisowie to pla- 


Na śmierć i życie 


„Nikt nie chciał umiera 


/ZECIM FILMIE 


— A czy pańskie filmy nie są też jakimś 
rodzajem. maski? 

— Dla mnie osobiście gra tu dużą rolę 
pewna okoliczność: wątpię czy naturalizm 
jest właściwą drogą dla odtworzenia fabuły 
filmu: musimy zdawać sobie sprawę z tego. 
że wszystko co możemy uczynić jako artyści, 
to tworzyć sytuacje. które są w jednakowym 
stopniu bliskie życiu, jak i odlegle od niego. 
Zwracam się do widza z pytaniem, jak za- 
chowałby się w tej czy innej sytuacji. A czy 
moi bohaterowie podejmują właściwe decy- 
zje, tego nie jestem w stanie osądzić, Przy- 
znaję: nie zająłem żadnej moralnej postaw. 
wobec bohaterów. Już ktoś to kiedyś powie 
dział: .Opowiadam pewną historię i to 
wszystko”. 


Ale kryje to w sobie duże niebezpie- 
czeństwo... 

— Niebezpieczeństwo, którego, jak mi się 
wydaje, uniknąłem tym razem — to mono- 
tonia i nazbyt powolny rytm poprzednich 
filmów. „Przygoda” powinna dać więcej róż: 
norodności. zmian. niespodzianek typu sta- 
romodnego hollywoodzkiego dramatu. 


— Czy chce pan, przez to powiedzieć, ż 
nakręcił pan melodramat? 

— Tak jest. „Przygoda się zaczyna” to me- 
lodramat, który wystawia na pokaz ludzkie 
uczucia, uczucia jaskrawsze od tych, jakie 
spotykamy w życiu. Nie myślę jednak, że- 
bym przy tym kogokolwiek imitował. W fil- 
mie pokazuję tylko to, co sam myślę i czuję. 
a robię to tak, jak tego w danej chwili 
pragnę. 

— Jak długo pracował pan nad tym fil- 

mem? 
Zacząłem pisać scenariusz w kwietniu 
1964, a gotowy film oddałem wytwórni w 
listopadzie 1965. Pomysł dojrzewał jednak od 
bardzo dawna. Teraz, gdy go zrealizowałem, 
czuję się jakby odeń uwolniony. Myślę, że 
to uczucie wyzwolenia odnajdzie także widz 
i przytaknie mojej „Przygodzie”. 


J.K. 
stycznie ukazani żywi ludzie — w  dnak zerwać od razu ze starymi 
czym duża zasługa utalentowanych przekonaniami 
młodych aktorów, pada ofia 


zorganizować samoobronę, reaktywo-  Wódcy bandy. 
wać działalność rady w 
den x chłopów nie chce jednak zgo- („Obca krew'; 


dzić się na objęcie stanowiska prze- _ Sensacyjne i 


wyznaczają na to miejsce Wajtkusa 
człowieka bez stałego zajęci 
żącego poprzednio do odd: 


Niepewność jutra 


Wija Artmane i Donatas Banjonis 


bandyckiej kuli. 
Bracia postanawiają zaprowadzić we WĄ kreację stworzył Łajmon Norej- 
wsi pozory normalnego życia; należy Ko — w Toli zakonspirowanego przy- 
żonę gra znan: 

skiej. Za. aktorka | lotewska 


dramatyczne perype- 
wodniczącego. Wówczas  Łokisowie tie swych bohaterów pokazuje Żała- 
kiawiczius na realistycznie zarysów. 
ja, nale nym tle ówczesnej 
© lu nacjo-  Reżyserowi udało się oddać na e 
nalistów. Rolę tę gra znany litewski kranie burzliwy klimat tamtych dni, 
aktor teatralny Donatas Banjonis. nastroje panujące 
Wajtkus chciałby wreszcie zacząć u- którzy pragnęli 


j a przede wszystkim 
czciwe, spokojne życie, trudno mu je- spokoju, uwolnienia się od dręczącej 


Przemijający czas romantyki 


„Przygoda się zaczyna” — Harriet 


ich bezustannie obawy przed niepew- 


nym jutrem. 

Do sukcesu filmu przyczyniły si 
walnie znakomite zdjęcia Jonasa Gri- 
ciusa, operatora, który zdobył już za- 
służoną enomę jako współtwórca 
„Mamieta”* Kozincewa oraz „Oś! 
niego dnia wakacji” Żebriunasa (n: 
groda w Locarno — 1965), Na Uwa, 
zasiugują zwłaszcza sceny nocnego 
napadu bandytów na wioskę; kamera 
Griciusa wdziera się między walc; 
cych, zagląda im w twarze — star: 
jąc Się sugestywnie utrwalić obraz 
tej ostatecznej walki, która przynii 
sie wreszcie pokój umęczonej ziemi. 

Przykład filmu „Nikt nie chciał uż 


Andersson 


mierać” (a także wcześniejszych „Zy: 
wych bohaterów") świadczy, że mło- 
dzi filmowcy litewscy wracają raz 
po raz do nabrzmiałej w ostre kon- 
flikty polityczne i spoleczne probie- 
matyki ostatnich dni wojny i pierw- 
szych dni pokoju. Dwudziestoletni 
dystans pozwala na _ obiektywizację 
pewnych spraw — obserwujemy ti 
s podobny do tego. jaki daj 
o sobie zaać z w polskiej kinemato- 
(„Milezące ślady” Kużmiński: 
„Barwy walki” Passendorfer: 
Filmy tegu typu pozwalają także 
młodszym widzom poznawać najnow- 
szą Nistorię swego kraju. . 
ALBERT KLEINAS 


Nadchodzący czas pokoju 
Witautas Żałakiawiczius i operator Jonas Gricius 


DZIEŃ URODZIN 


iedy ten felieton się ukaże, minie już 
parę tygodni od wieczoru, którym 
Centralne Archiwum Filmowe ucz- 
ciło w „Iluzjonie” siedemdziesięcio- 
lecie istnienia filmu. Mimo to chcę zanoto- 
wać wrażenie, jakie pokaz we mnie wywołał. 

Otworzyło go „Wyjście robotników z fa- 
bryki Lumićre'a w Lyonie". To samo, które 
w dniu 28 grudnia 1895 roku otworzyło w 
paryskiej Grand Cafć pierwszy seans filmo- 
wy na świecie. W dwa dni po seansie dzien- 
niki „Le Radical" i „La Poste” pisały, że 
odtąd będzie można oglądać zarejestrowa- 
nych na taśmie ludzi nawet po ich śmier- 
ci, bo „śmierć przestanie być absolutna”. 

Od siedemdziesięciu już lat tłum robot- 
ników i robotnie wychodzi z bramy fabrycz 
nej, wybiega pies, wyjeżdża furgon. Od sie- 
demdziesięciu lat nadjeżdża zawsze ten sam 
pociąg w „Przyjeżdzie pociągu na stację”, a 
peronem idzie chłopak wiejski z węzełkiem 
w ręku. Zawsze, ilekroć to oglądam, powta- 
rzam sobie, że tego już dawno nie ma: ani 
robotników, ani psa, ani pociągu. A jednak 
żyją nu ekranie dalej, wraz z chwilą, która 
została uwieczniona, i ze wszystkim co do 
niej należy. 

Przyjmuje postawę naiwną. Tylko ona po- 
trafi dać przeżycie kina. Przecież to jest na- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


prawdę niezwykłe, że pewnego dnia, o pew- 
nej godzinie człowiek i świat przestały w 
jakiś sposób umierać. 

Rocznicowa projekcja została bardzo sta- 
rannie przygotowana. Więc na początku Lu- 
mierowskie taśmy dokumentalne. Prócz wy- 
mienionych — jeszcze parę, zwłaszcza słun- 
na „Partia kart”, gdzie czuje się pierwsze 
próby reżyserii. W ogródku dwóch panów 
gra w karty: trzeci nalewa piwo, które przy- 
nióst służący: grający kończą partię, piją 
służący cieszy się cokolwiek demonstracyj- 
nie ż chytrze rozegranej partii. 

A później słynna pierwsza burleska filmo- 
wa „Oblany ogrodnik”, a później komedia, 
w której beznogi niby kaleka ucieka, zdro- 
wy, przed policjantem. I zaraz już film tric- 
kowy, „Mechaniczna wędliniarnia”, gdzie do 
potężnej skrzyni wkłada się żywą świnię i 
natychmiast 2e skrzyni wychodzą gotowe 
wędliny. Wreszcie obraz historyczny w jed- 
nym ujęciu — „Zabójstwo księcia Gwizju- 
sza”, prototyp późniejszego głośnego filmu 


się wrażenie, ż 
i in. poś! 


Chcialem podzielić się Z Panem 
moimi uwagami na temat, filmu 
Miecz i waga”. Zacznę od tego, 
film wywarli na mnie ogrom- 


najwięcej 0 
wchodzących 


areydziclem. I to tak skonstruo- 
wanym, że nawet zawarte w nim 
elementy komiczne nie pozwala- 
Ją na zupelnie beztroski śmiech. 
Wszystko wiąże się w logiczną 

lość, wszystko zmierza do pun- 
ktu  'kulniinacyjnego. — Ostatnia 
wstrząsająca scena jest zupełnym 
zaskoczeniem dla widza, ale po- 
zwala jeszcze dobitniej żrozumieć 
sens filmu. 

Pa skończonej projekcji nasi 
chiwalem opinii, jaki 
dali widzowie opuszczający salę 
kinową. I co się okazuje? ŻE 
przeciętny nieprzygotowany widz 


PS. CI 
stworzenie 


kich głównie 


Chcialbym 


nie zrozumiał filmu. Oto ap. dla  stwem przekazać 


jakiegoś żolnierza i jego towa: _ dziękowanie 


Tzyszki najważniejszy byl wątek 
przejęci byli scenami 
Mlodzi ludzie uczesa- 
ni na wzór Beatlesów | zwrócili 
tylko uwagę na murzyński zespól 
jazzowy i na „rozróbki” francu- 
skiej młodzieży. Dziwilo ich tyl- 
ko, że scen tych było tak malo. 
75 procent wychodzących (we- 
dlug mych prowizorycznych obser- 
wacji) uważala, że ostatnia sce- 
na (będąca podsumowaniem fil. 
mu) jest zupelnie zbyteczna. 


ieruję do Was, Pano- 
apel: nie zanied- 2 


ensje. 


bało 


młod 


walo się, Ż 


ieniła się 


bujcie szarego widza. Piszcie jak 
nowych 

nasze ekrany 

2 mych obserwacji wynika w każ 

ne wrażenie. Uwazam, że jest dym razie, że o (ilmie 

i waga” pisano za mali 
Wasz stały czytelnik P. Cz 

|cialbym 
na 


lama: 
tygodnika stałego kac 
rym także szary widz (a dla ta 
tworzy się filmy) 
mógł zabrać głos nat tematy doty- 
czące X Muzy. 
ODPOWIEDZ REDA. 
stały kącik już istnieje: drukuje-  sjaeh, dialog jest zazwyczaj Uu- 
Wypowia- my w nim właśnie Pański list.  maczo sia azejchkiui 


Pana pośredni 
serdeczne po- 


rownictiwu war- k 24 A 
O TWA sem improwizuje — zamiast (łu- 


lluzjonu” 
Uważałemi ZA nie- 
„ że w programie kina po- 
wracają często te same filmy (np. 
polskie przedwojenne). Nie podo- 
się także, 
jest tak masowo odwiedzany przez 
h ludzi nie umiejących sie 
zachować w_sali_ kino 
kierownictwo kina 1% 
nie daje sobie z nimi rady. 
Ale w roku ubiegłym sytuacja 
i radykal 


WIICA/Ą 


d'art. Na zakończenie, złożone już z kilku 
epizodów, „Życie i męka Jezusa Chrystusa”. 

Wymienione taśmy pochodzą z lat 1895— 
1897. Zostały zrealizowane -przez Louis Lu- 
mierc'a albo wyprodukowane w firmie Lu 
miere. Są tu już wszystkie rodzaje i gatun- 
ki przyszłego kina. W ciągu dwu lat. Co za 
tempo! 

Drugą część wieczoru w „Iluzjonie” wypeł- 
nił montażowy film Nicole Vedres „Paryż 
1900”. Wydaje się on nie mniej pouczający. 
Składa się z taśm kronikalnych początku 
wieku. Ale są tam także epizody z filmów 
fabularnych, przytoczone na prawach doku- 
mentu. Dokumentu ówczesnej obyczajowoś- 
ci, spraw intymnych i psychologii ówczes- 
nego człowieka. Niydzie się nie zaznacza, że 
te epizody są inscenizowane, I słusznie, Były 
sztukę czy rozrywką. Lecz byly wierne epo- 
ce. Pierwsze dwie wartości z czasem znikły, 
pozostała trzecia. Jest to moment ostrzegaw- 
czy także dla nas, dzisiejszych: i nas z ko- 
iei kiedyś przyszłość powoia na świadków. 
bądźmy rzetelnymi świadkami 

W „Paryżu 1900" są i inne; dokumenty. Nie 
mówię o sfilmowanuch wydarzeniach pólt- 
tycznych czy historycznych, które lepiej, 
gorzej — znamy skądinąd. Mówię o tych 
fragmentach, kiedy kamera przygląda się po- 
jedynczym ludziom, kiedy ich wyjmuje 
tłumu i unieśmiertelnia, jak owego chłopaka 
w filmie Lumiere'a 

Oto przekupki paryskie zaskoczone przeż 
operatora, prezydent Francji, gdy znów żo- 
stał prywatnym owiekiem, panowie wy- 
chodzący z pisuaru i dyskretnie poprawiają- 
cy sobie garderobę, paryski krawiec-ptak i 
jego nieśmiertelny skok > wieży Eiffla. 

„»Paryż 1900« oznacza pojawienie się tra- 
gedii specyficznie filmowej, tragedii czasu 
dwukrotnie utraconego — pisał Bazin, ma- 
jąc na myśli czas utracony realnie i czas 
odebrany nam przez kamerę. A może innej 
jeszcze tragedii? Tej, która rodzi się z bez- 
osobowego spojrzenia człowieka ogarniające- 
go swą historię. To właśnie widać w owej 
cudownej sekwencji człowiek-ptaka, gdzie 
dostrzec można jak na dłoni, iż biednego 
szaleńca ogarnia strach, i że sam już rozu- 
mie absurdalność swego przedsięwzięcia, Ale 
kamera jest przy nim, utrwala go dla wiecz- 
ności, więc ten nie ośmiela się rozczarować 
oka pozbawionego duszy.” 

Od tamtej chwili, tak dlugo jak będzie 
trwać kino, będzie się bał, wahał, skaka! i 
umierał, wieczny, „stwardniały : jakby już 
skamieniały w kostnej ortochromatycznej 
bieli". 


obecnie program 

towywany 
iły się no 
l cykle te- 

jęc 
twórczości Hitchcocka, Fritza 
Langa, Kinga Vidora. Ogląda 
ostatnio nieprzerwany CIĄĘ  ZNa- 
komitych filmów. A młodzi awan 
turnicy jak gdyby przycichli. Mo 
że personej kina jest bardziej 
energiczny? 

Ze swej strony mialbym dw. 
dodatkowe prośby do  kierowni- 
cin kina, Po pierwsze — było- 
by dobrzi otizy- 
Nial szat może blalia, 
ule widz zawsze lepiej się czuje. 
jeśli w czasie seansu nie mu 
irzymać płaszcza na kolanach, 

Sprawa druga — to it 
nie_ dialogu. „Iluzjon” wyświetia 
przeważnie filmy w_ obcych. wer- 


filmach, 


"JI. Taki 


niaczony bezpośrednio £ ekran 
Ale czy rzeczywiście tlumaczony? 
Znam trochę język angielski — 
i oćnoszę wrażenie, że np. pani 
flumacząca dialog angielski cza- 


maczyć. W dodatku moduluje głos 
fak, by wyrążać gniew, żul, iroi 
p., zależnie: od sytuacji 
Wszystko to bywa 
jce. Oczywiście wiem, 
maczenie dialogu „na żywo” jest 
trudne. Ale można przecież ko- 
rzystać z usług fachowców, któ- 
rzy zrobią to dobrz 
Może zresztą proszę © zbyt wie- 
le. Gdyby prośby te się speini- 
Iluzjon” stalby się. instytu- 
cją idealną. 
PIOTR KRAJEWSKI 
Warszawa 


iż „Iluzjon” 


€ji wyda. 


e. Odnosi 


„POTEM NASTĄPI CISZA” (Polska) 
owy film Janusza Morgenstern; 


Ostatnie dni wojny i pierwszy okres for- 
mowania się nowej świadomości narodowej 
w filmowym kształcie dramaturgicznym. 


„SZALONE WAKACJE” (Jugosła- 
wia), reż. Obrad Gluscević: 
e prawdziwa ść jest jednak 
snym świecie. 


Siycztia 
możliwa we spór 


„PIĘCIU MĘŻÓW PANI LIZY” — 
amerykańska komedia J. Lee Thomp- 
Son; 


Parodia, i owszem; ale i upologia seryjnej 
komediowej produkcji holywoodzkiej. 


„WIZYTA STARSZEJ PANI" (NRF— 
Francja—Włochy). reż. Bernhard Wicki: 

Sktadanku kapitałów i nazwisk, Rozbież- 
ność intencji i spłaszczenie myśli Dilrren- 
matta. 


„DNI SĄ POLICZO: 
żyserował Elio Petri. 

Swiat subtelnych i trudno uchwytnuch do- 
znań prostych ludzi 


(Włochy). Re- 


W KRAJU KOMANCZÓW” — we- 
stern Michaela Curtiza: 


Mtnąt czas, kiedy gatunek ten reprezen 
towały na naszych ekranach niemal wyłącz- 
cje wybitne. * 


„TESTAMENT UCZONEGO” (ZSRR), 
reż. Georgij Natanson: 


Portret współczesnego uuukowca stworzo- 
ny pi Nikotaja Czerkasowa, 


SZUKAJCIE GITARY" 
reż. Michel Boisrond: 


nie po: 


(Francja), 


W dziedzinie piosenki młodzieżowej Fran- 
cuzt pozostuja daleko w tyle zu swoimi ko- 
legami zze Kanału Lu Manch 


„KOCHAC" (Szwecja), reż. Ji 
ner; 

Studium miłości dojrzałej, zmysłowej. Bez 
metajizyki Berymana. 


jrn Don- 


„GDZIE TWOJE MIEJSCE" (Czecho- 
słowacja) — trzy nowele o młodzieży. 
Reżyserowali Vaclav Gajer, Zbynek 
Brynych i Vaclav Krska: 

Wizytówka przesłuna praskiej 
l" przez jej byłych nauczycieli. 


nowej ja- 


hey | DWADZIEŚCIA 
GODZIN 


(Husz ora) 


Scenariusz (według powieści Ferenca Santy): Miklos Kollo 

Reżyseria: Zoltan Fabri 

Zdjęcia: Gyórgy Illes 

Wykonawcy: Joska — Antal Pager, Antal Balogh — Janos 
Górbe, reporter — Emil Keres, Beni Kocsis — Adam Szirtes, 

Produkcja: Matilm (Studio nr 1) (Węgry) — 1961. 

Reżyseria polskiej wersji. językowej: H. Biedrzycka. 

* 

Adaptacja popularnej na Węgrzech książki Ferenca Santy'ego. 
Ramę fabularną stanowią poszukiwania i rozmowy prowadzone 
przez reportera. który zawędrował do jednej ze wsi. Rezulta- 
tem jego dociekań są strzępy wspomnićń, informacji i komen- 
tarzy miejscowych chlopów 0 wydarzeniach roku 1356, Na ostat- 
nim festiwalu w Moskwie film ten zdobył Grand Prix wraz 
z „Wojną i pokojem”. 


Dodatek: „W przemysłowej Łodzi”. Realizacja: Jan Riesser. 
Scenariusz: Irena Kukulska i Konrad Siwecki. Zdjęcia: Bar- (Banditi a Orgosolo) 
bara Mazurek. Komentarz: Wi Opraco 
nie muzyczne: Ryszard Masłowski Wytwórnia Scenariusz: Vera Gherarducci i Vittorio De Seta 
Filmów Oświatowych w Łodzi — ld65. Dokument o jednym Reżyseria i zdjęcia: Vittorio De Seta 


z największych ośrodków przemysłowych naszego kraju. Muzyka: Valentino Bucchi 
Wykonawcy: pasterz Michele — Michele Cossu, jego brat Peppeddu — Peppeddu Cuccu, 
Mintonia — Vittorina Pisano. 
, Produkcja: Titanus. Vittorio De Scta (Włochy) — 1961. 3 
* 


Glośny, wielokrotnie nagradzany na międzynarodowych festiwalach debiut znanego włos- 
kiego dokumentalisty. Bohaterami filmu są sardyńscy pasterze: ludzie szorstcy, zamknięci 
w sobie, lecz pelni godności i respektujący prawa obowiązujące w ich środowisku, Glówne 
role odtwarzają aktorzy niezawodowi, w epizodach wystąpili mieszkańcy okolic Orgosolo. 
Świetne wykorzystanie pejzażu: skal, drzew, gór, wiatru, nieba. 


„Pamiętnik 

rilatelisty". Scenariusz 
realizacja: Kazimierz 
Zajęcia: Jan 


szawie 5. Wyklad 
historii Polski. ilustro- 
wany znaczkami pocz- 
towymi. 


wybitny (— 6 da 
b.dobry  (— 5 tyskusyjny 


8. Drozdowski 


TYTUŁ FILMU 


Janicki 
P)ażewski 


L. Bukowiccki 
z. Kałużyński 
B. Michałek 


J. Eljasiak 


s. 


| DWAJ MUSZKIETEROWIE | waj 


(Blaznova kronika) ków na wojnie trzydziestolet- nalazku” i „Przygód Mónch- Dni Ar ooliczone, 
niej, scenografia oparta na hausena". Na festiwalu w San 
Scenariusz: Karel Zeman siedemnastowiecznych _ ryci- Francisco w roku 194 „Dwaj 
i Pavel Juracek nach. Reżyserował Karel muszkieterowie" zdobyli Granć Dui grozy 
Reżyseria: Karel Zeman man. twórca „Diabelskiego wy- Prix i nagrodę za reżyserię. 
Zdjęcia: Vaclav Hunka 
Muzyka: Jan Novak 
Wykonawcy: Petr Petr 
Kostka, Maciej — Miroslav 
Holub, Lenka — Emilia Va: 
ryova, hrabianka — Valentina 
Tnielova, Varga — Karel Effa, 
hrabina — Eduard Kohout, nad. 
worny malarz — 
sik, waehmistrz —  Cestmir 
Randa, hiszpanski posel — Jiri 
Holy, cesarski mtiszkieter 
Josef Haukvic. 
Reżyseria polskiej wersji ję- 
żykowej: Maria. Olejniczak, 
) Produkcja: Filmowe Studio 
Barrandov (Czechosłowacja) — 
1963. 


| * 


Groteska historyczna. Zaba- 
wne przygody dwóch zabija- 


| 


śmiechu 


Kochac 


Potem nast 


cisza 


Zmierzch 
Czarowi 


ów 


Gdzie twoje miejsce 


Więźniowie z Altony 


Szalone wakacje 


Wizyta starszej pani 


Dodatek: „Jedyna przyjemność” (ledyno radost). Scenariusz, realizacja i komentarz: 
Zdenek Smćlana. Zajęcia: Zdena Hajdova. Muzyka: J. Celba. Frodukcja: Studio Filmów 
Rysuikowych i Lalkowych w Pradze (Czechosłowacja) — 1962, Barwny plakat filmowy, 
ukazujący w humorystycznym świetle skutki palenia tytoniu. 


Telefon 03 


cki, Tadeu WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 

redaktor ichalek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 

j weliz (sekretarz redakcji, Zbigniew Pitera, Ewa iel. 260209. Cena pienumeraty za granicą: kwartalnie — 
graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 45,50; półrocznie — 51.-; rocznie — 182.- zł. Przedplaty ha 

ście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545, Centrala — te prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn 


26625Ł i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy -g w. 3%,  , ) roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
HIM pośrednictwem PKO Warszawa. konto Nr. 1-6-10004. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 


„Czołówka”, wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruci 
Warszawa ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa, 


Fotograficzna, Wytwórnia Filmowa Wojska 
Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfiln: (ZSRR), Wytwórnia Fi 
mów Fabularnych w Barandovie (Czechosłowacja), Hunnia Film (Wę- TYGODNIK 
gry), „Cinenionde”, Unifrance Film (Francja). Svensk Filmindustri Druk. Zakłady Drukasskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
(Szwecja), 20-1h Centur Fox (USA), Galatea, Lrx Vides, Titanus (Wło- Warszawa, Marszałkowska 35. Nakład 150000. Nu- 
mer oddano do druku 24.1.1868 r Zam. 13. M-41 


©hv), archiwum. 


Oto trzy najpopularniejsze aktorki szwedzkie w filmach, które wzbu- 
dziły ostatnio duże zainteresowanie. O jednym z nich — „Przygoda 
się zaczyna" mówi na str. 12 — 13 reż. Jórn Donner. Jego 
„Kochać* oglądamy obecnie na naszych ekranach. 


film 


Eva Dahlbeck i Jarl Malmsjó 
„Zakochane pary” 


Harriet Andersson i Matti Orarista 
„Przygoda się zaczyna” 


Bibi Andersson 
„Rodzinne łoże” 


